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R ożdiestw ieński przed sadem: Admirał Rożdiestwieński (X) przed sądem wojennym w Kronsztadzie wygłasza swoją
obronę, będącą raczej samooskarżeniem.

Rożdiestwieński przed sądem.
P rzed  sądem wojennym  w K ronsztadzie roz­

gryw ał się od 7 do 10 bm. proces adm irała  Roż- 
diestw ieńskiego, oskarżonego o oddanie w bitw ie 
pod Czuszimą torpedow ca „Biedowy" praw ie bez 
oporu Japończykom . Oprócz naczelnego wodza od­
danych zostało pod sąd k ilku oficerów, rów nież
0 niespełnienie żołnierskiej powinności oskarżo­
nych. A dm irał R ożdiestw ieński nie miał obrońcy, 
a  w mowie swej, zam iast się uniew innić, oskarżył 
się sam, tw ierdząc, że on jeden  w inien je s t k lę ­
ski czuszim skiej; prosił też sąd, aby ty lko jego 
samego jak  najsurow iej ukarano. Sąd wojenny, 
zważywszy łagodzące okoliczności, między innym i
1 to, że R ożdiestw ieński ciężko ranny  i silną  m a­
jąc  gorączkę, nie mógł należycie spełnić swego obo­
wiązku, w ydał w yrok uw aln iający  nieszczęśliw ego 
adm irała  od winy i kary . C zterech natom iast ofi­
cerów, k tó rzy  świadomie i dobrowolnie, przy zdro­
w ych zm ysłach, poddali się Japończykom , skazano 
na karę  śm ierci przez rozstrzelan ie. Polecono ich 
jednakże  łasce m onarszej. W edług doniesień pism 
rosy jsk ich , wszyscy praw dopodobnie zostaną u ła ­
skaw ieni i zostaw ieni na w o ln o śc i, z u tra tą  jedy­
nie ran g i m arynarsk ie j.

Zam ieszczona obok illu stracy a  przedstaw ia chw i­
lę z procesu, kiedy adm ira ł R ożdiestw ieński, w y­
g łasza  sw oją obronę, będącą raczej sam ooskarże­
niem.

„Mateczka“.
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych.

Napisał Bronisław Mazowiecki.
1 5  (Cięg dalszy).

R adziła s ta ra  klucznica, jak  mogła, lecząc cho­
rą  pan ią  środkam i domowemi.

D ziedziczka jed n ak  spędziła w łóżku cały ty ­
dzień bez przerw y, zanim  się je j polepszyło.

K ilk ak ro tn ie  w ciągu tego czasu prosiła, by 
jej synów przyprowadzono na chwilę. Ale mimo 
usilnych su tia n  T ekluni w tej m ierze, nie mogło 
się s tać  an i razu  zadość je j życzeniom.

Dziedzic za  rad ą  F elicy i zabronił surowo.
Z resz tą  daw na k lucznica znowu te raz  głosu ża ­

dnego nie m iała w domu, w którym  z powrotem 
rządy  objęła ręk ą  energ iczną try u m fa jąca  F e- 
licya.

Czuła się w łaśn ie  dziedziczka znacznie lepiej 
i w sta ła  z łóżka. N ik t o tem  nie wiedział we dwo­
rze, naw et T eklunia , k tó ra  w yjechała  niby to w in ­
te resach  w łasnych, a  pokryjom u postanow iła zała­
tw ić w ażną spraw ę swojej pani.

M iała s ta ru szk a  dalekich  krew nych, Chocim- 
skich, k tórym  niegdyś pocichu pomagała. Dziś lu ­
dzie ci dorobili się małego m ająteczku, siedzieli 
sobie n a  fo lw arku o cztery  mile drogi od dóbr p a ­
n a  K. i byli ta k  zobow iązani swojej daw nej do­
brodziejce, że n iejednokro tn ie  wspominali, iż chę­
tn ie  ofiarowaliby u siebie dożyw otni kącik  Tekluni.

W praw dzie obecnie we dworze pana  E dw arda  
stosunki zm ieniły się do tego stopnia, iż kluczni­
ca, k tó ra  do n iedaw na naw et nie przeczuw ała, by 
przed śm iercią sw oją m ogła opuścić S... i tu łać się 
po cudzych k ątach , zaczęła te raz  zastanaw iać się 
nad  propozycyą swoich dobrych przyjaciół, czy 
w łaśnie rychło  nie zajdzie po trzeba skorzystan ia  
z niej na  starość.

Jednakow oż w zacnem  je j sercu pow stała pod 
wpływem ostatn ich  dni myśl now a, sz lachetna 
myśl.

— M nie stąd  nie w yrzucą — pom yślała sobie — 
nie ośmielą się... A któż dziedzica w ypiastow ał, 
ja k  nie ja... Mam tedy praw o pozostać we dworze 
n a  łaskaw ym  chlebie do śmierci... Z resz tą  łaski 
n ie chciałam , gospodarstw em  się zajm owałam  i mo­
głam  długie la ta  jeszcze z Bożą pomocą pracow ać, 
gdyby nie ten  zły duch w habicie. Ale chyba że 
je j panow ania też nie długo tutaj... W reszcie, jak  
tam  będzie, ta k  będzie, o mnie mniejsza... Do oczu 
s tan ę  E dw ardow i i kiedyby zaszła potrzeba, przy­
pomnę, że nie m iałby sum ienia mni© stąd  w yrzu­
cać na s ta re  lata.... A le m oja biedna pani dłużej 
tu ta j siedzieć nie może, to nie sposób... Po jadę do 
Chocimskich, poproszę, żeby zam iast mnie, przyjęli 
ją  do siebie tymczasem... Namówię ją , żeby się 
z mężem procesow ała i m usi E dw ard  daw ać jej 
tta utrzym anie, skoro ona przy nim, wobec tej 
b iedźm y, m ieszkać n ie może...

Skoro zatem  przekonała  się T eklunia, iż s tan

pani Edw ardow ej nie w ym aga już jej obecności 
przy łóżku chorej, zdecydow ała się na jeden dzień 
w yjechać i udała  się w łaśnie w tej spraw ie do 
Chocimskich.

Pod je j n iebytność w domu w stała  dziedziczka 
i w yszła z pokoju klucznicy, gdzie tydzień przeleżała.

Nie dziw, że pierw sze kroki skierow ała do po­
koju  swych dzieci.

B yła godzina w ieczorna. W ięc chłopcy już spali 
obaj. Nie zauw ażona przez nikogo na  kory tarzu , 
w sunęła się m atka na  palcach do ich pokoju i po 
kolei na  czółkach obu synków położyła cichy po­
całunek miłości m acierzyńskiej.

D ługą chwilę jeszcze przy mdłych blaskach 
nocnej lam pki p a trza ła  od drzwi, ja k  w obraz, na 
śpiące spokojnie tw arzyczki swych dzieci, że się 
zdaw ać mogło, iż p ragn ie  nasycić  oczy widokiem, 
k tórego je j skąpiono i którego gotowa zostać ry ­
chło pozbawiona zupełnie.

W yszedłszy na ku ry ta rz , p rzystanę ła  nadsłu ­
chując i zastanaw iała  się, dokąd m a się udać n a ­
stępnie. N iezdecydow ana, w raca ła  już  do pokoju 
klucznicy, gdy wtem do uszu je j doleciał głos m ę­
ża... Rozm awiał z kimś niezbyt głośno, przyczem  
słów nie mogła rozróżnić — ale gdzie?

Poszła za tym  głosem i ledwie k ilk a  uczyniła 
kroków, przystanęła  znowu.

T eraz była pewną, że E d w ard  je s t  w łazience.
Bez nam ysłu rzuciła  się ku drzwiom i o tw arła  

je  gwałtownie.
Z piersi jej w ydarł się k rzyk  bolesny.
Z łam ana, krokiem  chwiejnym  powlokła się z po­

w rotem  do pokoju Tekluni, a za n ią  z łazienki 
przez drzwi o tw arte  zabrzm iał głos F elicy i:

— Pójdź siostro tu ta j, pójdź... obmyj się z m y­
śli grzesznych... Po trzebny tobie Jordan... Dobrze 
ci kąpiel zrobi d la c ia ła  i dla duszy...

D ziedziczka nie słuchała, drzwi za sobą z a trz a ­
snąw szy. L ecz nie w ybuchnęła płaczem, znalazłszy 
się sam na sam w czterech ścianach pokoiku k lu ­
cznicy. Z energ ią  niezw ykłą, jakkolw iek  bezsilna 
jeszcze po chorobie, zab ra ła  się do pośpiesznego 
pakow ania swych rzeczy. O działa się ciepło, a  do 
zaw in ią tka  podręcznego k ład ła  ty lko co na jn iezb ę­
dniejsze. P rzygotow ania je j nie trw ały  dłużej nad 
dw adzieścia m inut, poczem nie zw ażając na  c ie ­
mności nocne, w ybiegła zam atulona z tobołkiem 
w ręku  z w łasnego dworu na  dziedziniec.

Psy ją  poznały i nie szczekając, łasiły  się 
u nóg pani, lecz ona pogłaskaw szy je  kolejno, n a ­
kaza ła  zostać w podwórzu, a  sam a opuściła w rota  
dw orskiego obejścia i drżąc z zimna, szła przed 
siebie, świeżym śniegiem  zasypaną a le ją .

U szła może dwieście kroków , gdy od lasu  
w stronę  dworu jad ąc  ciężko zaśnieżoną drogą, 
zbliżył się powóz. U sunęła się n a  bok, p rzeczeka­
ła, a gdy się ty lko z n ią  zrów nał, k rzyknęła :

—  Tekluniu!
P rze rażo n a  T eklunia , k tó ra  natychm iast głos 

pani poznała, w ychyliła  się z powozu, a  w oźnica 
p rzystanął...

— Jezu s  M arya! Co też  pan iusia  robi...

—- Cicho, T ekluniu  moja, cicho... Pow iedz mi 
tylko, czy mogę do nich jechać...

— Owszem, o tw artem i rękom a przyjm ą, cze­
kają.:. Ale czemuż ta k  gw ałtem  po nocy... Co się 
stało...

P rzez  ten  czas pani E dw ardow a w siadła do po­
wozu, gdzie T ek la  rob iła  je j m iejsce.

Namowy i persw azye nie pomogły. T eklunia  
m usiała w rócić sam a do domu od w rót dworskiego 
dziedzińca, dokąd ją  podwieziono, poczem dziedzi­
czka kaza ła  naw rócić i jechać tam, skąd  powóz 
w łaśnie przyjeżdżał.

W praw dzie k lucznica obaw iała się puszczać 
panią  sam ą w nocną podróż i n ap ie ra ła  się od­
wieźć ją  na m iejsce, ale dziedziczka uprosiła  ją, 
by ze w zględu na dzieci, n ie w ydalała się z do­
mu. Również furm an narzekał, że naraz  przez po­
południe napadało ju ż  ty le  śniegu, iż trudno  mu 
będzie kołam i dojechać, a nie zbawiłoby dużo cza­
su zm ienić w s ta jn i konie i zaprządz do sami. Ale 
dziedziczka pod żadnym  w arunkiem  nie pozwoliła 
w racać na  dziedziniec i nagliła , ja k  gdyby jak ie  
złe przeczucie kazało je j uciekać z domu co ry ­
chlej.

Jechano  praw ie noga za nogą, bo już konie 
były zmęczone, a śnieg padając bez przerw y na- 
w alnie, jeszcze u tru d n ia ł drogę ciężkiem u po ja­
zdowi.

Jeszcze ani pół godziny drogi nie. u jechali, 
gdy z ty łu  za nim i rozległy się ostre  dzwonki 
sanek.

F u rm an  B łażej obejrzał się z kozła, a już  s a ­
nie zrów nały się z ich  powozem.

— Stój! -  h ukną ł ogrodniczek W osinek, k tóry 
niem i powoził. T

Z aniepokojona pan i E dw ardow a, w ychyliła się
i poznała sanie dworskie.

■; — Pogoń za m ną — pomyślała.
A le W osinek zaczął zaraz tłóm aczyć, że k lu ­

cznica T ek lu n ia  p rzysłała  d la pani sanie, żeby 
droga by ła  lżejsza, bo przy powozie straszn ie  zm ę­
czyłyby się konie, k tóre  i ta k  dziś zrobiły k i l­
k a  mil.

To uspokoiło dziedziczkę. P rzesiad ła  się n a ty ch ­
m iast z powozu do sanek. B łażej naw rócił w s tro ­
nę dworu, a  W osinek zaciąw szy konie, pognał, ja k  
w ia tr  przed siebie.

—  Poczciw a T ek lun ia  —  szep ta ła  do siebie 
podróżna, odczuw ając znaczną różn icę w jeździe 
saniam i —  byłabym  powozem w lokła się, Bóg wie, 
ja k  długo.

Noc była ciemna, że oczy wykol. Śnieg ani na 
chwilę n ie p rzestaw ał sypać. A le W osinek  m usiał 
znać drogę wybornie, skoro bez przerw y pędzili 
gładko przed siebie, jak b y  w biały dzień.

W tem  sanie stanęły  przed jak im ś domem.
— W ięc to już tu ta j ? — spytała^ rozglądając 

się wśród ciemności.
W  tej chwili zam ieć śn ieżna była ta k  gw ałto ­

wna, p ła ty  białe w iru jąc  z w iatrem , zasypyw ały 
oczy ta k  gęsto, że nie sposób było nic przed sobą 
rozeznać an i n a  krok. (C. d. n.)


